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Ziemia dla duchowieństwa
W dziennikach ukazało się następujące 

ogłoszenie.
Ziemia dla duchowieństwa.

Prezes Głównego Urzędu Ziemskiego (lu­
dowiec poseł Dr Kiernik!) roizesłał okólnik, 
w którym poleca Okręgowym Urzędom 
Ziemskim', aby aż do ostatecznego uregułor 
wania kwesty! uposażenia duchowieństwa 
rezerwowano przy parcelacyi majątków 
państwowych lub prywatnych obszar od 8 
dc 15 ha (tj. 16 dio 30 morgów), w zależności 
od gatunku gleby i miejscowych warunków, 
na tworzenie gospodarstw dla proboszczów 
i parcel dla organistów i służby kościelnej 
tam, gdzie obecnie nie znajduje saę przy pa­
rafii odpowiednia ilość gruntów duchow­
nych.

Tak więc wygląidia w praktyce przepro­
wadzanie reformy rolnej przez ludowców — 
w stosunku do kleru!

A przecież przypomnieć należy długie 
walki, jakich widownią była właśnie komi- 
sya rolna, pod przewodnictwem Witosa gdy 
szło o dobra duchowne, o odebranie klaszto­
rom i wogóle klerowi gruntów i dóbr i fol­
warków! Dlaczegóż to taką nienawiścią zie- 
ją przeciwko' reformie rolnej rezołucye „Zjia,- 
zdu katolickiego'1 w Warszawie? (Patrz Nr. 
37 „Prawa Ludu11). Dlatego właśnie, iż usta­
wa o reformie rolnej zupełnie jasne określa, 
iż kler nie ma prawa do posiadania dóbr — 
©o zresztą jest takie sprzeczne z zasadami 
Ewangelii.

Ale naturalnie: ustawa i Ewangelia swo­
ją drogą, a nie narażanie się przed wybora­
mi klerowi przez ludowców — swoją 'drogą! 
Bowiem nigdy nie wiadomo, jak tam w po­
lityce padnie —- a więc nie wiadomo też, czy 
jeszcze ludowcy nie będą pulchne rączki 
obcałowywać proboszczów i kuferków nosić 
za biskupami.

Ale najlepszym dowodem, że luldiowicy idą 
w niesłychany sposób na rękę klerowi jest 
sprawia zezwolenia przez krakowski Urząd 
Okręgowy, którego prezesem był wszechlur 
doiwiec p. Dr Łącki, na sprzedaż klasztorowi 
Urszulanek majątku Siercza pod Wieliczką. 
Majątek ten należał do prof. Uniw. Jagielł. 
Rogoyskiego. Oceniano Sierczę na 14—16 
milionów marek! Nagle ludność dowiaduje 
'Się, iż Rogoyski sprzedał Sierczę klasztoro­
wi Urszulanek w Krakowie; Potulny Urząd 
Ziemski zatwierdził kupno folwarku przez... 
,,ubogi* 1 klasztor.

Nie wchodzimy na razie w badanie nie­
zbitego faktu — skąd to „biedny11, „ubogi11 
klasztor żeński panien Urszulanek w Kra­
kowie wziął kilka czy kilkanaście milionów 
marek, aby zakupić dobra ziemskie ? Wiemy 
tylko, jako dobrzy katolicy, iż zakonnice 
przysięgają ubóstwo; jeżeli więc kupują fol­
warki, to albo łamią przysięgę co do swego 
ubóstwa, albo bogacą się i gromadzą skar­
by na ziemi, kłamią wobec świata! Do tej 
sprawy jeszcze powrócimy!

Ciekawi nas tylko druga strona tej kwe- 
styi: Na jakiej to podstawie Urząd Ziemski 
w Krakowie zatwierdził sprzedaż folwarku 
zakonnicom — klasztorowi, a więc instytu- 
cyi duchownej, skoro ustawa o reformie 
rolnej wyraźnie mówi, iż wszystkie dobra 
duchowne mają być odebrane i rozparcelo- 
wiane?! Z jednej strony ludowcy, którzy o­

panowali Urzędy Ziemskie krzyczą na wie­
cach, że należy duchowne dobra odebrać i 
rozparcelować, z drugiej strony Urząd Ziem­
ski w Krakowie, na którego czele stał w 
chwili zakupna Sierczy przez „ubogie11 sio­
stry twardy ludowiec p. Dr Łącka — z całym 
'Spokojem oddaje imajętność, nadającą się 
do parcelacyi — klasztorowi!

Pretekst, że zakonnice zbudowały wie dwej­
rzę... kaplicę a zarazem prowadzą szkółkę, 
nie wytrzymuje żadnej krytyki, albowiem 
każdy, kto zna bistoryę Polski, wie dobrze, 
do jakiego 'stopnia upialdiku diopiriowfaldziło 

Polskę właśnie szkolnictwo, prowadzone 
prziez kler! Wie o tem każdy inteligentny 
człowiek, a więc wiedzą też i ludowcowi do­
ktorzy, którzy mimo tej wiedzy oddają na 
łup klerykalnego zwyrodnienia kilkadzie­
siąt dzieci chłopskich!

Kto się w tych czynach ludowcowych ima- 
cłlerów dopatrzy jakiejś logiki, konsekwien- 

- tinego postępowania?
A tu jeszcze na dobitek inny „uczony w 

piśmie11, także ludowcowy doktor — bo sam 
prezes Urzędu Ziemskiego, Dr Kiernik, o- 
głasza, iż ma się z parcelacyi wydzielać 
grunta dla proboszczów! Więc jakże to bę­
dzie: Ma proboszcz grunt dostać (przyozem 
wikary zwykle z głodu zdycha!), a nadto

Czy sacyaliści powinni teraz wstąpić do rządu?
Do artykułu dyskusyjnego tow. posła Klemensiewicza.

„W państwie strachu celem staje się 
'państwo a człowiek środkiem. W pań­
stwie wolności człowiek stawał się ce*  
lem jako, a Rzeczpospolita środkiem* 1.

— A. Górski „Ku icziemu Polskjat sizła11.
Polska przechodzi olbeicinie okrełs najcięższej 

próby moralnej, okres — ttwilerldzię. to z całą. ista= 
nowicizioiścią — o Wiele bardfziiej niebezpieczny, 
aniżeli w roku ubiegłym, kiedy bolszewicy byli 
u bram Warszawy. Wówldzias bowiem reakcya 
szowinitetyczmo^kleryklaiłna widząc straszne skin 
tki dwej ohydnej ,»patry|otycznej“ idiziałalnaśicli 
tak wewnątrz jak f zewnątrz państwa, przera­
ziła się „błogich11 skutklólw siWelj Zbawczej polis 
tyki — i wraz z Dmowskimi, Muśniilckimi i t. p. 
prowodyrami wyjechała bądź za igramoę, bądź 
Ido ostatniej 'siwiej twierldzy.... w Poznańskie. 
I wtedy to Lud praiciujący odnalazł w sobie na 
chwilę ów „zerwany olbrzymi łańcuch poko*  
leń11. „Silni i żywi" — jak powiada nasiz wspóh 
czeisny idlziejopis A. Górski — ,podali sobie ręce 
prfzez wielu11 — i zwyciężyli, idruzgjocąc nawałę 
bolszewicką.

Żołnierz polski żalchęcony słowem i przykła*  
'dem umiłowanego Nafcztelnełglo Wodza, czynem 
bohaterstwa i sialmopoiświięcmia uratował naj« 
droższy klejnot tj. Niepodległość Polski. Dla Lu« 
du pracującego otuchą i zachętą do wytrwa# 
nia w zaciętym boju o wolność i niepodległość 
Ojczyzny była pewność, że wreszcie nastaną 
rządy ludowe. A podnietą, zapewniającą mu o« 
woce zwycięstwa — były trzy wddoiczne sym# 
bóle jego Ludowłaldztiwa: Piłsudski — Witos — 
Daszyński. Ale jakiżesz niepomiernie szybko 
doznaliśmy rozczarowania.

To samo, Co stało sliię przyczyną przedwcze­
snego ustąpienia rządu Moraczeiwskiego, skło’ 

ma proboszczowi płacić państwo pensyę 
grubą, zaś parafian może proboszcz w do­
datku zdzierać ze skóry za jura stolae? To 
są rzeczywiście horrendalnie rzeczy, które 
dowodzą tylko, jak strasznie szkodliwą jest 
dla ogółu ludności rzeczą, gdy się ustawy 
nagina gwałtem do celów polityki partyi 
rządzącej!

Prosimy Towiarzysizów o wypowiedzenie 
swego zdania w tej kwestyi, bo to rzecz za­
sadnicza, wymagająca publicznego omówie­
nia. Ładnie będzie wyglądać wywłaszczenie 
dóbr duchownych, jeżeli już dziś, gdy per- 
traktacye z papieżem, w tej sprawie jeszcze 
się nie zaczęły, napycha się do nigdy niesy­
tego wora klerykalnego — nowe majątki i 
nowe majątki i nowe bogactwa!

Czy ludowcy, oddając majątek na łup 
klasztoru, już po uchwaleniu reformy rol­
nej, nie rozumieją, jak niesłychanie ważny 
atut w walce z ustawą rolną dali do ręki 
klerowi? Przecież teraz z całym spokojem 
powołać się mogą klasztory, że skoro Urząd 
Ziemski oddaje im dobrowolnie ziemię — 
tem samem rezygnuje z odpowiednich para­
grafów tej ustawy o wywłaszczeniu dóbr 
klasztorny cii i duchownych!!

A potem będą ludowcy skarżyć się i żalić 
nia nieustępliwość kleru, któremu sami do­
pomagają do utrzymania setek tysięcy mor­
gów roli w ich rękach!

Pamiętajcież chłopi, jak wygląda lu­
dowcowa praktyka, a. jak teorya stosowa­
nia ustawy rolnej! J. L- 

miło niebawem rząd Witosa = Daszyńskiego po 
licznych reorganizacyaich i rekonstrukcyach 'eto 
dzisiejszego upadku.

Brak nialleżyteigto; uświadomienia w1 luaijazw 
szych masach chłopów i robotników rozbitych 
na drobinę grupy i grupki wzajiem islię kłócące ii 
zżerające (szczególnie u chłopstwa), dopomógł 
potomkom Targowicy 'dio osiągnięcia tego sta» 
nu Polsiki, jakiego jesteśmy obecnie świadka­
mi. Oto ipioraz trzeci sziowmistycznosklerykalna 
mafia święcić podzyina rozszalałe orgie swych 
podłych maichińaicyi, poraź trzeci targa ojczystą 
nawą Republiki! polskiej i chce Ją Zbawiać i ra*  
tować.... „feróilem z Bożej łaski11.

I tu widocznie i 'namacalnie — co rówtnież z 
kategoryczną ścisłością stwierdzić ■należy — 
mści się na Ludzie pracującym ów zasiatdniiczy 
błąd Witosa i P. S. L. Piasta, że nie przystąpił, 
względnie nie wytrwał — jak tego logika i ro= 
zum pilityka luldowiegb z całą surowością nie*  
'Ubłaganej konieczności nakazywał — w gabine­
cie MoraczeWśkiiego.

U Witosa ? Dębskiego — nie gdzieindziej — 
leżał wóiwicizas' klucz sytuacyi. Oni to upuścili 
niebacznie ów „Złoty Róg11 Wyspiańskiego. Bo 
pomimąwisizy zmęczenie, ospałość i pewną dez- 
oryentacyę klasy robotniczej w r. 1918/19, pomiń 
nąlwisizy nieuiświadomieinie i brak należytej or- 
ganiizacyi wśród chłopstwa, mógł Wiltoisi ,i P. 
S. L. (gdyby nie uległ juidaszowlskjim podszęp*  
tom endecyi i znieprawinnej większej części 
kleru) poprowadzić przy boku P. P. S. a z po= 
mocą Lewicy P. iS. L. i Wyzwolenia — popro« 
wadzić Polskę nowe tory. Łatwlo było wów- 
■CiZas nawiązać zerwaną nić tradycyi XVI Złote*  
go wieku, utrwalić jasną przędzę myśli Cztero*  
letniego*  Sejmu, Majowej Kopstytulcyi i! Wiekcn 

* ORGAN POLSKIEJ PARTY! SOCYALISTYCZNEJ. •”



.pomnej Komisyi Edukacyjnej. — i przez1 wlsipób 
ny Czyn utrwalić raz na zawsize moicniei i har­
towne funiliameinity {pod .wispaniialły gmaich Re> 
publiki polskiej. Polska. stawałaby się pod talk 
zjednoczonymi w pracy i thuldiziie budowniczymi 
dostojną ostoją, nowoczesnej myśli! ii W Europie 
i w Slołwiiańsiziaziyźnie.

Pinzypomiinaim sobie dokładnie, jak to z chwb 
lą objęcia władzy w Polsce, przez tow. Mora*  
czeiwiskicigo — wi tym salmyim dniu, w którym 
Witos odmówił isitanoiwicizoi luldżiału w Rządzie 
naprawdę ichłopteko^roboitmiicziyim), nasi 'księża i 
endecy podnieśli śmiało głowy, |ai pierwszymi ich 
hasłeim ipuszczoinym wlówiczias w1 szeregi zldez- 
oiryentowanego- sip|oiłie!Czeńls|t|wia ipiołskileigoi lb|yiłO: 
„nie dąć skarbowi piań. poi. ani j edinego. groslza 
— nie płacić -ani halerza podatku".

Tak to u świtu Zmartwyichpows tania Oj czy« 
ziny zi wiekowej izlwyż niewoli pracowało arc-ypa*  
tryoityiciznie i arcykatoliiclkie nfaisze domorosłe 
wisteiciznictwo, ów: wybujały .na gruncie trójłoja*  
llilzmu zaborczego kapitalizm.

Zaś brać chłopislko«ioboitniciza i inte(ligencyiab 
która przecież w przewlaiżinej swej masie z łona 
chłopóiw i robotników w|y|siz<ła, zamiast się kupić 
i przy sztandarach czerwor.io^zielonych twardo 
siać i dawać oparcie siwemu własnemu Rząldlo*  
wi — poczęła łamać siwo szyki, a niektórzy wo? 
dizowie ii poisizlcizególtnji dowipdicy p|a(rtyi chłop? 
sikiich zaczęli się targać wzajemnie i... zjadać, 
aż roizstrzaskano się na grupy i girupki. Na tej 
to padlinie tuczy .silę ipmzemolżne piaslkarstwo 
wszelkiego rodzaju i .nacyi.

Jelztuiltiyzm klerylkaliniy i niczem nienasycona 
sizloiwhtoiistyczna reakdya uąnlattaJzBla doskonały i 
wyśmienity żer na wzajieim się zwalczającej 
maśle Ludu pracującego.

Ale jest jeszcze ratunek, jest sposób na una< 
cestwiieniie iksiężo-endedkicih i różnego rodzaju 
pasklainskiah zachcianek i zakusów, jest brom 
która potrafi przeciąć niecne izabiegi rozwielmo? 
ż.nionego. w Polsce kapitalizmu. Tym instru? 
mentem chirurgicznym, Wycinającym wstrę» 
theigoi, ohydnego raka na ciele -obolałej Rep. poi®, 
jest wspólny wysiłek jak niajśzetnsizych naais pras 
eujących w celu utworzenia rządu naprawdę 
ludowego. Solidarność chłopa, robotnika i 
szczerze postępowej a bezisprzeldznie uczciwej 
iutełigencyi może i powinna raz jesaczle zdusić 
hydrę wisteiczńictwa.

Byleby ton (wysiłek niie był — jak dotąd nien 
stety obraichioWany na krótką metę.

Dziejle naszieigo Narodu nie imogą iść po: lińii 
siły brutialneglo i nie przebierającego w śród’ 

kach konserwatywnego, zacieminiałego i zakap= 
turzonieigo w jezuicki; habit zaciofańlstwal — a*e  
musilmly trwale wydobywać iz< głębin ispołeczem 
siwa prawdziwe, wartości duchowe, które Pol­
skę .zdobiły u schyłku XV i przez XVI stuleci® 
■ubiegłych wieków.

Mamy w: Polsce luldizi genialnych, mamy wiek 
kie talenty, mamy umysły! niepoślednie i1 mą? 
dre — mamy jeszcze pnzeidewisiz-ystkiem wiele 
jednostek — (a śmiem przypuszczać że -znajdą 
się. i gromady) uczciwych i 'Sprawiedliwych o 
wielkich charakterach. Jeno się .sprzęgnąć ra= 
zem od .najwyższych aż do maluczkich, ai zwy­
cięstwo. Ludu pracującego pewne i trwałe.

Wszyscy wodzowie lewicowych ugrupowań 
społecznych ,(z wyjątkiem bolszewików) winni 
się zejść razem i obmyśleć wspólnie środki ra­
tunku, bo pora najwyższa. Już1 czas największy, 
aby porzucić obrachunki osobiste i .zawiści pars 
tyjnę między. grupami ludowemi .poszczegók 
nych. stronnictw' p|o|liltyc,znych. Niechże wszysL 
kie partye szczerzą demokratyczne miast i wsi 
podadzą sobie zgodnie dłonie do wspólnej twór= 
czej pracy.

Wszak w naczelnych hasłach wszystkich na­
prawdę. ludiowładicżylch ip|roigramć|w mialmy 
wspólnie wypisano Wiskaziania: 1) bronić .niiepoda 
leiglości i wbliniości Rep. polski i 2) dążyć do u= 
sunięcia wszelkiej katelgoryi krzywdzicieli 'ludu 
pracującego. W nowleczesniej Rzeczyp. polslk. 
nie śmie być -piolknzywidlzlonych — krzywdziciele 
muislzą być precz od władzy wydaleni. Cała wła= 
diza. i rząd w ręce tych, którzy potom, trudom i 
iznójcm wytwarzają stałei iwiartoiślci filziycizne i: u= 
myslioiwe Bytu iniepodHegłej Polski.

Od lat 22 pracuję na Wsi i obserwuję życie 
społecznie i ina podstawie długoletniego doświad­
czenia życiowego, które iriilei szczędziło mi i w 
czasach ,zaborczych — i! teraz w niepodległej 
Pcllsce w sizczegółności — cierni i głogów prze*  
śladowiczych — walam do Was Witoisy, Dąbscy. 
Bojki, Stapińscy, Plutki, Woźniccy! — łączcie się 
razem i iz P. P. S. w jednym stańcie szeregu do 
wspólnej walki o. wyzwolenie Luldiu) pracujące’ 
gjo -z ipięit cndeiclkoskapitaliistycznej niewoli i ,pa= 
isikarsitiwa, z jarzma kłcirykalnej ciemnioty. Niech 
do tej walki i natychmiastowej w jej następ­
stwie pracy isitaniile wszystko to co uczciwe i 
.szlachetne. Wśród mieszczaństwa i innych, sfer 
a zapanuje niebawem wolność, slzezęści® i swo= 
bloldia w inajisizilachetniejsz.sm tiego słowa pojęciu! 
Lud pracujący patrzy ,słucha i czeka mą Wasz 
mocarny Czyn!

Rzeszów. • Grom.

Zakała
Z dziejów urzędowania starosty 

Ho wrota w Drohobyczu
Z cziasów haniebnej pamięci ausitryackicih 

rząidów w Małopolsce, pozostało kilku je­
szcze1 lurzędników., którzy stlainjolwu! swemu 
przynosizą wstyd i hańbę na niego- ściągają, 
i -są tiego jstanu prawdziwą zakałą.

Człowiekiem, do którego w całej pełnii' 
słowa te odnieść się muszą, jest starosta 
drohobycki (Hawrot, który tylko dzięki nie­
zdrowej protekcyi b. możnowładicy, z łaisiki 
Witosa, ekscelencyi Gałeckiego, imógł się 
utrzymać jako starosta, w Drohobyczu, za­
miast w drohobyickim kryminale dokończyć 
niechlubnych dnii swego idrohobyckiiiego- ży­
wota.

Pozostanie tajemnicą prywatną p. iGałe- 
ckieigo, dlaczego człowieka tylokrotnie piię- 
tn-o-wianieigo. w dziennikach (który zresztą |ni*  
gdy o to nie skarżył!), o którego .sprawkach 
Gałecki otrzymywał sążniste papoirty, swoją 
opieką otaczał i nie pozwolił go- ruszyć .z 'zaj­
mowanego stanowiska. Współwiinnyim łaj­
dactw iHawrota- jest więc Gałecki, bo on to 
łaj daotwa tolerował.

A tymczasem starosta Hawrot rósł w piór­
ka i jz biednego- człeczyny, który przybył do 
Drohobycza bez całych portek, stał isię obe­
cnie bardzo majętnym człowiekiem, udzia­
łowcem kopalń, łapaczek, ’gazociągów itp. 
A ido majątku tego przyszedł niie na droidlze 
legalnej, lecz na drodze zwyczajnych wyr 
muszeń, które, gdyby w Polsce panowała 
sprawiedliwość, powinne były Rawrota już 
dawno [zaprowadzić do więzienia.

Ale oto kilka kwiatków z „d.ziałalno>ści“ 
bujnej a .owocnej d'la p. starosty.

Starosta Hawrot (potrzebuje nalbulralnie 
bardzo -dużo pieniędzy. I pieniądze 'te bierze 
skąld się -dia, nie oglądając .się na (swoje sta­
nowisko.

W (swoim czasie zwrócił się do właściciela 
biura dzienników Tannego, ażeby mu „po- 
życzył“ 100.000 koron. Ażeby Tannego „skrui- 
'szyć“ i uczynić go podatnym do. przyjęcia 
propozycyi Hawrota, zaczął igo- tenże naj­
pierw w niesłychany sposób .szykanować, 
odebrał m.u -Jkoncesyę itp. Gdy Hawrot są­
dził, że Tanne ‘jest jiuż dosyć „Skruszony", 
przysłał doń swojego ajenta, niejakiego 
Mojżesza Tan-nenbaulma, ż żądaniem „po-

Wyciąć i zachować!

Statut organizacyjny PPS
(Dokończenie).

D. Radia Naczelna.
§ 45. Kierownictwo .polityką i dziełatoośldiją 

organizacyjną partyi należy ido. -Raldiy 'Nacizellnej.
§ 46 Siedzibą Rady Niaiciziellnieij jest Wialrsiżaw-a-
§ 47 Rada Nia(clzielin|a składa się: a) iz; 44 ciZłjon*  

kóW wybranych pirizelz Kongres aibisloilutną wię» 
Iklsiziolśclią głosów. O1 nile kandydaci nie otrzymają 
bezwzględnej większości głosów, następują W’ 
bory ściślejsze, pomiędzy kandydatami, którzy 
utrzymali największą ilość głolsów. W wypadku 
równości1 głosów roizisitrzyga lodowania; b) ta 
daktarów .cientrallnych organów partyjnych: .c|o« 
dziennego i dyBlkusyjinioimauikoiwega.

§ 48. Rada Naczelna wybjiełra własne prezy*  
dyum (osobne old C. K. W.), .zwożone zi pirzeiwpi’ 
dniiciziącego. idlwólch zastępców i sekretarza.

8 49. Rada Niaczelną iwlybiera C. K. W-, 'Złożony 
e 15 cizljankóiw Rady-

§ 50. Rada Naciżełlnlai jeisit ziairąajdcą mąjątk|ul 
partyjnego- i układla budżeit .piartyi.

§ 51. Radia NlacizeŁnia zatwierdza kandydatów 
partyi na ipoisłów do Sejmu i Senatu.

§ 52. Radę Niaczelną zwołuje iconajminliięj raz 
nia '.kwartał pireizydlyum Rady, iw' uialzile żaiś pottnzeis 
by C. K. W(. izi właislnej inlicyiaitywy 'łub na żąda® 
nie jieidnej tlrzeiC|ieij clzlłiohków Raldiy.

§ 53. Na posiieldlzfenalu Rady Nacaeiiniej mlają 
głoś doradczy posłowie sejmowi, cizłiondioiwie Kios 
milsiyfii Rewizyjnej i Sądu Cenltirąiineigo.

E. Centralny Komitet Wykonawczy.
§ 54. Centiralny Koimiitet Wykonawczy ktoruije 

całokształtom poUfiityki partyjnej' i: życia orgaini’ 
zaicyjnego' zgodnie z ucliwałamii Kioingreisu i dly« 
rektywiaimi Raldy Nlacfzielnej.

§ 55. Prielzydyum: C- K. W. składa się iz 5’Clilu 
członków.

§ 56. Gzłionkoiwiie Rady Naiazielnlej, IKlomliśyi Ret 
wizyjnej j; Sądu Centralnego ippisilaldlają. prawo 

ucżeisrtniczenjia w posiedzeniach C. K. W. z, głó’ 
sem dorądciziym.

§ 57. Posiedzenia Rady Naiczielnej 1 C. K. W- 
są prawomocne, pitzy obecności! lobsoluitlnlej Iwlilę® 
kuzości! ezłonkóiw.

§ 58. Plenum C. K- W. zlwioftuje Preizydyum cb’ 
najmniej dwa: rasy na mieisiąc. Nla żądanie 5 
członlków C. K. W. przewicldiniciząiciy lub jego za? 
stę(p|cia oboiwiięizlany jeisit zwloiłać Plenum C. K. W. 
w tormiiinfe 48’goldżinmiym.

f. Wydziały Centralnie.
§ 59. Dla klarowania 'określoną dziedziną plTa? 

cy partyjnej C. K- W. powołuj® dio. życia Wy? 
działy Ceintrallne.

G. Sekretaryaty Partyjne.
§ 60. C. K. W. luistianawia dla każdej orgahlh 

zaicyi okręgowej stąły sekretairyalt okręgowy w 
porozumieniu :z onganiiaacyą okręgową.

H. Komisya Rewizyjna.
§ 61. Komisya Rewizyjna, złóż,ona iz 3 ezłonkóiw 

i jednieiglo zastępcy, . wybranych przez Kongr® 
partyjny, obowiąiżania jestt conajmniej rąz n|a 
kwartał skomitroiłować kasowoiść C. K. W. i cen? 
'tralnych instytucji partyjnych.

I. Sąd Partyjny.
§ 62. Dla roizpatryjwianjia :i de>cyd!oiwahlila w spir|a> 

walch wykroczeń dzłonikóiw pąrityi iprzęcawkói 
programowi oraz- paragrafom indniilejszegoi sto? 
tutu istnieją: Cemtrallny Sąd Partyjny i Sąd 
Okręgowy.

§ 63. fiąidl Centralny wybierany jest przez Klon? 
greis w liczbie 5 ezłonkóiw i 2?ch izastępcóiw.

Sądy okręgowe wybieraj,ą Konfer-enicye Okrę? 
gowje w łiczbie 5 członków i 2?ch iżasitiępicólw-

§ 64. Sąd Centralny 'W .sprawie postępowaniiia 
sądowego! opracuje regulamin, który po' ziatwiers 
dzonliu go przez C. K. W-, obioiwiązjtwać będziiie 
wszystkie Sądy partyjne. ?

§ 65. Do komprtenicyi Sądu Cenltralłnego. należy 
rozstrzyganie spraw, wniesionych przez C. K. 
W,, oraz apelacyjnych, zgłoszonych przeiz toiwa? 
rzyszów, zasądzonych przez Sądy Okręgowe.

J. Regulaminy.
§ 67. Regulaimilny .oirganitziacyii -mileijisiciowjrtah, 

powiatowych i okręgowych iwiilnny być przyjęte 
przez Komferencyę Okręgową i izatwIiierdiZonie 
przez C. K. W.

§ 68. Regulamin C. K. W. izlaitlwfiierdlzia Rądla 
Naczelna.

III. KLUB POSELSKI.
§ 69. Klub Plaselski iprowądlai politykę partyi1 

na terenie Sejmu zgicldlnie -z uchwialłami Kongre? 
su, Rady Nącizelnęj i dyrektywiamii C. K. WI.

IV. FUNDUSZE PARTYJNE;
• § 70. Fundusze ipiaifltyjne skllddląjią się e tWpfeo» 

we-go, podatku p-airtyjinieigo, dochodów iz :p.iteedisię« 
bioirsitiw partyjnych i wpływów: taiądawy|c|zajnych.

§ 71. Wysokość podatku partyjnego- lolznlaaziai 
Konigreś partyjny względnie Radia, Nlącizeilna'.

§ 72. Pcdlatiek partyjny ipcibieirany jest iza po« 
macą jednolitych zinacizlkówi |piad|ątko(wiych.

§ 73. Podatek palrtyjny dziklli. się iwlędłuig nas 
stępującego, klucza: 25% p.oh|iera C. K. W., 75% 
O. K. R.

§ 74. Za regularne ipobileiralnlile iwlklaldlek -piaa^yj’ 
pych odpowiedzialne isą Kioimitety Okręgowe.

§ 75. Rada NacizeUna, oirg-amiizlalaye- .okręgowe i 
miejSc-oiwe mają prawo ustanawiać pódiatlki dio*  
datkowe na icele isipecyalne-.

V. PRASA PARTYJNA.
§ 76. .Pisma partyjnie -są iwlalstnlolścią iplamtiyi.
§ 77. Cenihainym -argamem ipiafrityii jest „Robo*  

t-nliik“, wychodlziąciy w Wairslziawiile. Wyldlaiwmictiwb 
„Robotnika" i „Trybuny" pirowialdizi C. K. W.

§ 78. Redakltoirdw organów |p|attityjnych wyiżiw 
cza Radia Naczelna.

§ 79. Wydlawniclwio ipdlsm .palrtyjinych, broszur. 
i kisiiąiżelk iprowialdlzi, iwzgtlęldnie kontnoluje CKW.

VI. ZMIANA STATUTU.
§ 80. Niniejszy isitlaltut origaniiizacyjiny P. P. -S., 

iziartiwiierdizoiny -przez XVIII Kioingrels1 piartyjiniy 
dnia 27 liipica 1921 raku, może być dzęścliiowio 
lub icałkawidie zmieniony .albo- telż uizufpetaitońy 
na wniosek Rady Naczeilnej, nia mloicy uchwały" 
Kongresu ipiartyjinielga więkis[z|o|śc|ią SK iglojsów 
obecnych na Kongresie. 



życizlki“ 100.000 koron na weksel, obiecuj ąc 
Tannie-mu, obok procentu, różnie udogodnie- 
nia i pośrednictwa. iGldy itenże odmówił, roz­
poczęło się na nowo prześl-ado-wiainie Taininie- 
go, konfiskata dzienników itp., co starosta 
czyni ipod pozorem, iż Tanne sprowadza pi­
sma komunistyczne! Tymczasem, ażeby się 
pomścić na znienawidzonym człowieku!, 
konfiskuje Hawrot pisma codzienne, ni­
szcząc w ten (sposób biuro Taninego.

Za wystawienie paszportu synowi Leiba 
Diamandsteina na podróż do Wiednia za­
żądał od tego 'Diamandsteina bezpłatnie pa­
stwiska dla swego bydła.. Diamandisteiiin dał 
pasitwisiko i dostał paszport.
Firmie Sidhiff i Trau, współwłaścicielom rar 
fineryi W Drohobyczu, (zamknął trafineryę- 
A gdy się do niego udali z zapytaniiem o 
przyczynę izaimknięicia rafineryi, starosta 

nie /:lał żadnej odpowiedzi, natomiast zażą­
dał od właścicieli trzymiesięcznej opcyi dla 
sprzedaży tej rafineryi. Schiff i Trau skłon­
ni byli diać opcyę na cztcrniaście dni. Staro­
sta żądał jednak trzech miesięcy, ina co się 
właściciele nie izgoldzili. Rafinerya do /dzi­
siaj zamknięty — natomiast starosta Ha­
wrot nie jest jeszcze zamknięty.

Ale Hawrot n-to tylko prywatne osoby, ale 
i Związek producentów Ropy w Borysławiu 
potrafił doskonałe naciągnąć. Otrzymał bo­
wiem od Związku bardzo ładne auto, którem 
rozbija się po mieście i okolicy. Z przydzia­
łem benzyny (dla tego auta była również ca­
ła. brudna historya, co to wyświetli rozpra­
wa sądowa. Jak, pogodzi Hajwirot wziąciie 

auta od Związku Producentów, udziały 
swoje w przedisiębiorstwaich naftowych ze 
swojem stanowiskiem urzędowiem, f rudno 
rjzeczywiście izrozumieć. Ale dla każdego, 

kto zna (stosunki borysławskie, jasną jest 
rzeczą, iż Hawrot jest najzupełniej zależny 
od fabrykantów, a urzędowanie jego jest 
stronnicze, a więc ,z interesami Państwa nie­
zgodne.

Oto kiilka mocno śmierdzących (kwiatków, 
z, ogródka starosty Hawrota. Zapełnilibyśmy 
kilka numerów pisma, igdybyśmy chcieli 
wszystkie jego łajdackie sprawki opisywać.

Na szczęście ustąpił iGałecki, protektor i 
serdeczny opiekun tego borysławskiego ko- 
rupeyonisty. Drohobycz i Borysław należą 
obecnie do woie-wództwa lwowskiego, któ­
rego wojewodą jest P- Grabowski, człowiek 
żelaznej ręki i kryształowego charakteru. 
Mamy nadzieję, iż objąwszy województwo 
lwowskie, takiej zakały, jak Hawrot, wśród 
swoich urzędników cierpieć dłużej nie bę­
dzie. Nie wątpimy, iż dni Hawrota są poli­
czone i że lada chwila p. wojewoda zrobił 
z (nim porządek. -My, jako ludziiie miłoisiilerni, 
prosimy, aby p. wojewoda Grabowski, jeżeli 
już inaczej być nie może, pozostawił Ha- 
wrota w Drohobyczu, Jłecz, aby miu na <apar- 
tamenta do urzędowania wyznaczył nie biu­
ra starościńskie, lecz apartameinta krymi­
nału w Drohobyczu, |skąd będzie Imógł spor 
glądać na teren swojej działalności i łupiei- 
skich wypraw na kieszenie współobywateli.

Precz z Itą zakałą stanu urzędniczego! 
Precz ze starostą Hawrotem z Drohobycza!

W sprawie tej poseł Klemensiewicz wnie­
sie nia niajbliższem Ipoisiedzeniu Sejmu ob­
szernie umotywowaną interpelacyę.

Z organizacyi robotników 
rolnych

Właściciel folwarku Mistrzejowice w por 
wiecie krakowskim, którego dzieirżawlcą jest 
Wiktor Fiber, a rządcą Wiktor Knopf, wy­
myśla kobietom 'pracującym w folwarku od 
prostytutek, bije robotnice kijem i zmusza 
robotników, należących do Związku Zawo­
dowego*  Robotników Rolnych Rzeczypospo­
litej Polskiej do robót najcięższych, wymy­
ślą, że nic nie robią, teiroiryzując tym sposo­
bem robotników, aby nie należeli do Zwiąż- 
kiu Zawodowego- Robotników Rolnych, 
Knopf ucieka się nawet do policyi, gdy cho­
dzi o- obronę obszarnika. W folwarku tym 
robotnicy otrzymują tylko- 1000 miarek pen­
syi rocznie, jedną czwartą pienili pod kar­
tofle. Robotnicy dzienni, zdolni do- kosy, o- 
trzymują 100 miarek dziennie Jbez naturalii- 
Krów robotnikom trzymać nie- wolno, otrzy­
mują tylko 2 litry mleka idiziennie -zimą i la­
tem. Rządca -w -dniu 5 września br. wydalił 
~ robotnice (Maryę i Ludwikę oraz ordyn-ą- 
ryusza, Misztata.

Nadmienić -należy, że prawie- stial-e ;j-est pi­

jamy, nip. w sobotę 10 września br. był tak 
bezprzytomny, Iże wypłacił -zaledwie -sześciu 
robotników, gdyż więcej już nie mógł.

Zarządca zaś tego- samego folwarku Wi­
ktor Knopf wydalił -zupełnie bezpodstawnie 
ordynaryusza Sukiennika. Józefa, a w do­
datku wyrzuca go z -mieszkania We wtorek, 
13 Ibm. przyszedł dio mieszkania, zajmowa­
nego przez Sukiennika Józefa, pijany z re­
wolwerem w ręku i żądał natychmiastowe­
go- wyprowadzenia {się z mieszkania, na c-o 
ten odpowiedział, że- jak znajdzie mieszka­
nie lub służbę, to- się wyprowadzi! Jest je­
dnak -zapytanie, czy wolnoi p. zarządcy gro­
zić {rewolwerem. Pan ten, jak również i je­
go właściciel godni są -surowej nagany!

Zebrani delegaci robotników rolnych po­
wiatu krakowskiego- n<a iZjeździe w dniu 18 
września, w lokalu Związku Zawodowego 
wysłuchali przemówień o położeniu robo­
tników rolnych oraz -o prześladowaniach, 
jakie- władze administracyjne stosują wo­
bec Związku, odmawiając rejestracyi oldr 
działu Związku, władze (powołują się nia. aur 
stryacką ustawę -o- stowarzyszeniach z r. 
1867 i 1869, ziemianie zaś, ufni Iw pomoc 
władz administracyjnych, które bronią i-ch 
interesów (czego dowodem jest (list staro­
stwa krakowskiego- L. 10.795/21( z -dniia 24 
czerwca 1921) masowo wydalają (robotników 
z pracy! Zebrani zwracają się d-o- rządu z żą­
daniem zniesienia w b- zaborze -ausitryackim 
austryackiej ustawy o stowarzyszeniach z 
r. 1867 i 1869, a rozciągnięcia na Małopolską 
mocy (obowiązującej Dekretu w przedmio­
cie tymczasowych przepisów -o- pracowni­
czych związkach zawodowych z dnia 8 lute­
go- 1919 r. Dziennik Praw'Państwa Polskie­
go Nr. 15 z r. 1919, poz. 209.

Zebrani zwracają się do- -Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej w Wiairszawie i 
do- Okręgowego Inspektora Pracy W iKrako- 
wie, przypominając im Ustawę Sejmową z 
dnia 1 sierpnia 1919 r. i 12 marca 1921 r- 
o załatwianiu zatargów zbiorowych pomię­
dzy pracodawcami a pracownikami rolny­
mi '(Dziennik 'Praw Państwa Polskiego Nr. 
65 z 1919 r. i Dziennik Ustaw Rzeczypospo­
litej, Polskiej Nr. 26 z Ir. 1921o. Żądają kate­
gorycznie zwołania Komisyi Polubownej i 
Rozjemczej w cielu zawarcia umów .zbioror 
wych dla robotników rolnych naszego po­
wiatu i rozpatrzenia zatargów, (Zebrani or 
świaldiczają z całą stanowczością, że -o- ile 
rząd nie ukróci orgii obszarników i nie 
przedsięweźmie wszelkich środków- w c-elu 
uwzględnienia naszych żądań, ‘ -zawartych 
w tej re-zolucyi, (robotnicy rolni powiatu 
]<irakow|akieg!oi, ipomiimo- trudnych wiarun-- 
ków aiprowizacyjnych, w jakich -się znajdu­
je kraj nasz, iw obronie żywotnych swych 
interesów przystąpią do walki i rozpoczną 
strejk, składając całą Winę ma tych, którzy 
bronią interesów obszarników i icih przywi­
lejów. Zebrani zwracają się -do- rząłdu z wer 
zwaniem do udzielenia, odpowiedzi do dnia 
24 września, co zamierza uczynić, ażeby u- 
względniono nasze postulaty!

Z KRAJU
Z ORGANIZACYI SALINARZY W BOCHNL 

Dbia 11. września 1921 r. odbyło- się1 tu 'zigroma*  
dżemie górnicze ,przy hazinymi udizila-le uicizieistinfe 
kóiw. Duża -sala D-omi Robotniczego była zapieł- 
liioiną p-o brzegi-.

Zgromadzenie zagaił tow. Zachara, który r-ó» 
wnież izgromiaidzeniu przewoldlniczył. -Referowali 
tow. Tatara i tow. Jura. Referenci -omówili) spra*  
wy -obecnego położenia górników, islalinairnlych w 
Małoipolsc-e, o-raizi konieczność islillnego- zespolenia 
isię w Z. R. P. G. Uoh wal ono- jednogłośnie re.zolu= 
cyę protestującą przeciw prowialdzeniu przez Za« 
rządy salin systemu protekcyjnego- -o-raz. reizoliu- 
cyę, -dotycżęicą, piojdjwyżisizeiniia jwkłaldjak -dio. IŻ. R. P!. 
G. tniai 1501 Mk. od 1. września’ 1921 r. Górnicy tw 
tejisiii są wszyscy -cizł-omkiami .naszego- Związku i 
ich-ętnie- płacą wkłaldki, jednak -domagają isię old 
Związku pomocy1 we wszelkich sprawach, w kfó« 
ryich gioitie sami raldy dać nie mogą.

Wybrano również Ziarządi Oddziału, do którego 
iwiesizii1 -dotychczasowi Członkowie Rady Ikopah 
nia-nej.

Spraiwy polityczne omówił itow-. Dr. Gurtaer, 
który wykazał w swoim, referacie na p-oiwa-gę 
■chwili w Polsce, -i -zazinlaiciziył, iżiei -chłop małorolny, 
-czy bezrolny muszą stanąć wspólnie ;z robotnL 
kami Ido -szeregu pod j eden -sztandar.

Uchwalono wotum zaufania Radzie Kopalnia­

nej i wezwano ją do intensywnej pracy -dla ogó= 
lu robotników.

Byłoby wskiateie-nm. napisać coś o p*.  inżynierze 
Kozubskim, 'który zia: p-arę lat służby przy -salinie, 
już wyidrapiał -siię na niaczelinikal w Bochni l-ecz -tę 
sprawę -odłóżmy na później. Na razie zwracamy 
Uwagęi tylko, że krzywdzić robotników ni-e WoL 
no. Robotnik -ma te .siaime prawa, co każdy inny 
-obyiwateł Polski', ichoćby inawelt p!. inżynier. To 
też talk) należy kierować saliną, by robotnicy 
krzywd nie ponosili.

W Bochni jest bardżlot dobre pole do- działania. 
I g-ćrnic-y jakoteż inni robotnicy! gotowi- is-ą dla 
spraiwy iw każdej chwili stanąć) przcci-w swoim 
ciemię rzyci-el om.

Jedi.ak tu -s-ą konieczne 'częściejsze zgromadzie*  
nia, by nie zaniedbywać sipraiw zawodorwyc-h ja= 
ko też j politycznych. T. K.

Z KOPALNI KRYSTYNA W TENCZYNKU. —
Grupa techniczna odbyła zgromadzenie dnia 10 
września, 1921 r. ,Zgromadzeniu przewOdnlic-zył 
t-oiw. Motyl, który izdaS isip-rawozdiainie z k-onferen, 
cyi w Chrzanowie dnia 8 września br. Zarazem, o- 
mólwiił podwiyżisżenie wkładek, a również wspo« 
rnniał, że- górnik Chechełski z kop. Artur w Slier« 
■sz-y, n.a,;(wał Sekcyę teicihiniiciziną, — „Sokołami14! 
Zwracamy uw-agę, że .sliię takimi- warchołami -zaijs 
mierny, gdyż nie pożwolimy,; ażeby S-ekcyę te- 
-chnicizną przy Zwliązku p-rzern, górniczego- mógł 
Ghechelskf oiśmilesizać. W dysfcusiyi toiw. Moliik1 i 
Marek -oświadczyli: -zgadzamy się .wkładki w-yiró^ 
wdać, ale jesteśmy tak mamie wynagradzani, że 
nasz tygodniowy -zarobek nie starcza na pokryw 
c.i-e wkładek, podatku dochodowego-, kasy oh-os 
ryich, prowizyi. Dalej ziaibrał głos tow. Miitlalsl: 
Związek, mówił, potrzebuje kapitału, więc 
Związek -przeim. gó-mieżego popierać mdsiniy 
bieiz względu na zapatrywania osobiste i -stawia 
niaistęp-ujące rezolucye: 1) ażeby 'zarząd -dał -sekre­
tarza S-ekcyi technicznej, 2) przy "umowie -p-a= 
źdizi-ernikowej postarał -się Sekretarz -zrównać 
zarobki rzemieślnicze iz gó-mi-czemi, 3) -wproWa^ 
dzićkomisyęrozjemczą. Rezolucyete- u-chwlalonioi.

ZAWADA, po-wiat Ropcyce. Tutejszy pleban, iks. 
Ko-pera-K-op-ernicki, bairdizo się rozgniewał dnia 28 
sierpnia -nia służbę folwarczną. Po nabożeństwie i 
ukończeniu urządzonej tu z jego inieyatywy 3 dnio­
wej misyo. zawezwał ją ks. proboszcz nia plebanię, 
by -jej tamże udzielić jeszcze jakąś dodatkową nau­
kę. I tam s-ię jeg-omość, w obecności Iks. mjsyona- 
rza, dowiedzieli, ze, dla wywalczenia sobie popra­
wy nędznego bytu, wszyscy zorganizowali się w 
Związku Robotników Rolnych, oraz w szeregach 
P. S. IL.

„Chryste Panie!" — rozpaczali tłuściutki i czer­
wony jak burak jegomość — gdybym był o tem 
wiedział, nie bylibyście -otrzymali rozgrzeszenia. To 
wy przystaliście do socyalistów, do tych łotrów i 
żydów, oraz -chodzicie o poradę do takiego Szyd-ii- 
ka, a nie do mnie, 'który już oddawna pracuję 
nad poprawą waszej niedoli"? .— A na zapytanie 
ks. misyonarza, kim jest ów Szydlik, odpowiedzieli 
jegomość: „ach księże prefekcie, to laki eks — 
eks kolejarz — socyalista. Ale słuchajcie", prawili- 
dalej jegomość, „wypiszcie się z owego żydowskie­
go izwiązku li wpisujcie -się do związku katolickiego, 
a (ja wam przysięgam, 'że -wszystko dostaniecie o 
co się wam rozchodzi"...  Na tę nutę, wyśpiewaną
w pierwszym rzędzie do tut. stelmacha, folwarcz­
nego, Feliksa Koziańskiiiego, którego ks. pleban ja­
ko, domniemanego sprawcę tego wszystkiego, -po­
równywał z Judaszem/ j— prawił jegomość dość 
długo.... ' , ;

Tymc-zaiscm na -tutejszej plebanii żaden parobek 
długo nie wytrzyma, bo każdorazowy taki biedak 
zwykle .więcej otrzymuje od jegomościa kułaików, 
aniżeli miarek polskich zasługi. Przytom się zdia_ 
rza, jak to już w swo-im .czasie było poruszone w 
„Prawie Ludu", że taki wyczerpany całodzienną 
żmudną pracą piairobek, zamiast w zimie późnym 
v.iecizoirein pójść na spoczynek, odwozić musi księ­
żymi końmi i księżym wózkiem .stulonego w księ­
żą bundę żyda „Habnanuka" (Abrahamka) wnaz z 
kupionymi przezeń na ipleb-ani.i orzechami, powi­
dłami i marmoladą, -— z Zawady do Dębicy.

WYZYSK SŁUŻBY FOLWARCZNEJ. Ciężkie po­
łożenia służby folwarcznej i robotników rolnych w 
Małopolsce zilustruje najwymowniej następ-ujący 
fakt, a mianowicie: Zdzisław Skałba posiada w Ludzi- 
nie (pow. ropczycki) 400 morgów pola, 200 morgów la­
su i folwark.

W folwarku ptnącuje kowal dworski, Franciszek 
Sjrokai, z własnemi -n-arz-ędziami. iza wynagrodzę-- 
niem: 14 q. zboża iordynairyi, pół morga pola po-d 
zie-mn-ia-ki, (oraz za ze-zwolenie chowania 1 krowy 
tudzież zia zapłatą w gotówce 400, słownie: czterysta 
marek poi. rocznie. Przytem Sroka — po- -dziś dzień 
nie otrzymał swej w gotówce zapłaty za czwarty 
kwartał zeszłego, ora-z -za kwartał pierwszy, drugi 
i trzeci bieżącego roku. Lecz nie dość ma tem, bo 
Sroce isię prócz tego jeszcze należy 125 klg. psze- 



niey ordynaryijnej k roku 1919, nie- otrzymanych 
również po dziś dzień.

A iprzy takim stanie rzeczy pozwala sobie Skal- 
ba w dodatku wobec swej służby folwarcznej >na. 
starodawne pańszczyźniano - ekonomakie maniery. 
Ale te chyba niemożliwe już w obecnych czasach 
stosunki zmieniają Się stanowczo na lepaze po gre- 
miialnem wszystkich pracowników rolnych wstąpie­
niu w szeregi Związku Zawodowego Robotników 
Rolnych. msz.

LIBERTÓW p. Podgórze;. W niedzielę, -dnia 4. 
września 1921 r., -odlblyk) się wailiniel zgromadze­
nie, -Cliłopsko^róbotniiczego Stowarzyszenia spo- 
żywozigo przy licznym udziale -członków. Zebra*  
tulę zagaił tow. A. PiisizczeSk, który też skretarz-o*  
wał. Przewodniczył A. Wilkosz. Ze Związku po­
wiatowego był delegowanymi tow. J. Mazur. Po 
odczytaniu protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia i po złożeniu sprawozdania z czynno*  
ści Zarządu i Rady nadzorczej, oraz po złoże*  
niu sprawozdania kasowego, wywiązała się dłuż*  
siza dyskusya. Zabierali głos członkowie i 
wszyscy z uznaniem wyrażali się o ‘działalności 
Zarządu i Rady nadzonctzej. Tow. Mazur schara­
kteryzował obecne stosunki gospodarcze i wy­
kazał w dłuższym przemówieniu, że tylko współ*  
nemi siłami i świadomością możemy wprowa*  
dzić dobrobyt w gminie. Po wywodach tow. Ma*  
zura, ma wniosek jednego z członków Komisyi 
kontrolującej, uchwalono jednogłośnie wotum! 
zaufania całemu Zarządowi ii Radzie nadzorczej. 
Przy winiosfcaidh przemawiało klilllklu icztonków,
zaznaczając, że Stowarzyszenie musi mieć fun­
dusz, aby się rozwijać. iUichwalono jednogłośnie 
podnieść udziały ze stu marek' na pięćset marek. 
Udział ma !być w trzech miesiącach spłacony.

Administracya „Prawa Ludu“ wzywa tą 
drogą Towarzyszów-Kolporterów z Sanoka, 
Bochni, 'Gorlic, Sierszy Wodnej, Szczakowej, 
Frysztatu, Wendryni, Trzyńca, Jasła. Dob­
czyc, Borysławia, Jedlicza i Przysieka- do 
natychmiastowego wyrównania rachunków 
z dn. 25 sierpnia b. r. najdalej do dnia 28 
września b. r.

Pra® i Wi zysku tó rani!
Z czem jak z czem, ale z groszem zaoszczędzonym 

rozstać się ciężko. Wprawdzie człowiekowi, o któ­
rym wiadomo, iż trochę pieniędzy posiada, różni 
nieproszeni o to przyjaciele doradzają, aby pie­
niądz w obrót puścił, czy to na procent pożyczając, 
czy też dając na jaki interes. Dać jednak łatwo, 
odebrać za to trudniej. Jaki zaś interas jest dobry, 
jaki zaś zły togo nikt zgóry nie przewidzi, a już 
najmniej chyba ten, co do interesu namawia. Nie 
po to człowiek pracował niejednej rzeczy sobie od­
mawiał, aby w jędnej chwili stracić owoc pracy 
kilku lat, a chdcby kilku miesięcy. Z drugiej je­
dnak strony pieniądz schowany jak najlepiej, pie­
niądza nowego nie urodzi. Więc i wypuścić grosz 
z ręki — rzecz niepewna, ale i trzymać w skrzy­
ni pod kluczem też strata, bo ceny na wszystko 
rosną, czyli, że pieniądz coraz mniej wart. I jak 
tu pogodzić jedno z drugiem? A jednak możno. 
Trzeba jedynie zaoszczędzone marki wymienić na 
Bilety Skarbowe t. j. na taki pieniądz, który do­
chód daje, a więc wartości nie traci, na którego 
odwrotnej stronie widzieć codzień można o ile war­
tość jego urosła ile przysporzył zysku posiadaczo­
wi, pomimo, iż leży spokojnie w domu. Wymiany 
dokonać można w Urzędzie Podatkowym, w Ka­
sie Skarbowej, w Centralnej Kasie Państwowej, w 
Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej. Bilet Skar­
bowy daje procent 5 marek od stu, a od tego pro­
centu rząd żadnego podatku nie pobiera. Biletem 
Skarbowym zapłacić można kaucyę przy licytacyi, 
można! zabezpieczyć każdą wpłatę w urzędzie i 
to według tej wartości, jaką. Bilet Skarbowy w tej 
chwili posiada, a nie według tej wartości, jaką za 
niego zapłacono. W tym przypadku gdy posiadacz 
Biletu Skarbowego potrzebuje gotowizny, to wy­
płaci mu każdy z powyższych urzędów z dodaniem 
procentów, czyli zysku aż do dnia wymiany. Bilety 
Skarbowe są wypuszczone na sumy po 5000, 10000, 
100000 marek. Każdjr więc, kto wymieni swoje 
oszczędności na Bilety Skarbowe osiągnie podwój­
ną korzyść, nie rozstając się bowiem z groszem 
uciułanym, przysporzy sobie dochodu, dochód zaś 
ten z dniem każdym wzrastać będzie.

KRONIKA
OSTRZEŻENIE. Dr. Bolesław Drobner rozesłał 

„odezwę" do szeregu towarzyszów i zapowiedział 
zwołanie konferencyi. Zamierza widocznie zorgani­
zować nową party ę. Zbliżają się wybory do Sejmu, 
więc różni kandydaci chcą sobie (przygotować aparat 
wyborczy. Ostrzegamy komitety partyjne na pro- 
wincyi przed tą destrukcyjną robotą, mającą na ce­
lu rozbić szeregi robotnicze w czasie, kiedy ikle- 
rykali organizują masowy atak na klasę pracującą 
a zjednoczone firmy paskarskie, korzystając z wol­
nego handlu wygładzają masy konsumentów. Mu­
simy dziś za wszelką cenę utrzymać solidarność 
robotniczą.

NOWO UTWORZONY GABINET POLSKI 
pnaeiz pnemiena profesora iPloiniilkiowsikiego, 
a który został przedłożony Naczelnikowi pań*  
sitjwa do podpisania, posialda skład następu*  
jtpcy:

Premier, oświata, kultura i sztuka Paniko w*  
ski.

Kierownik mini^tersitwa spraw wewmięitrz*  
nych Kuczyński.

Sprawy zagraniczne Sklrmunt.
Skarb Markowski.
Minisiteratiwo spraw, wojskowych Sosnkowski. 
Sp-ralwiedliiwość Sobolewski.
Kierownik mimfeterstwa (roHnic-twa Racz-yńt 

ski.
Kierowiniik minfistersitwa przemysłu i handlu 

Strassburger.
MiniisterstWiO pooczt d telegnaiów Stesłwicz.
Miiniistensitw|o kolled! Bolesław Sikorski,
Ministerstwo robót publicznych Narutowicz. 
Mindisterstw-o pracy i apilekń! społecznej Dat 

rowski.
Kierownik mtaiisterstwa żdroiwia dr. Chodźko. 
Ministerstwo- aprowizacyi Wyczółkowski.
Ministerstwo b. dlzieliniiicy pruskiej Trzciński.

Ze świata
WYBORY DO RAD ROBOTNICZYCH NA GÓR­

NYM ŚLĄSKU.: Przy wyborach do rad robotni- 
czych w o-kręgu przemysłowym Górnego Śląska Po­
lacy odnieśli 'świetne zwycięstwo.

W 87 kopalniach wybrano 762 Polaków i 168 Niem­
ców, w fabrykach wybrano 377 Polaków i 167 Niem­
ców.

ROKOWANIA ANGIELSKO-IRLANDZKIE. Gabi­
net de Vailery zebrał aię w Dublinie*na  posiedzenia, 
aby radzić nad odpowiedzią na propozycye Lloyd 
Georga. Według dzienników niema wątpliwości, że 
południowa; Iirlandya żąda od de Vailery stanowczo 
przyjęcia propozycyi. Donoszą dalej, że de Valera 
nie weźmie osobiście udziału w proponowanej kon­
ferencyi, lecz, żo ną iczele delegacyi stanie ‘Artur 
Griffith.

NOWY PROJEKT ROZSTRZYGNIĘCIA LOSU WI- 
LEŃSZCZYZNY. Sekretaryat generalny Ligi Naro­
dów- ogłasza następujący komunikat: Hymans, któ­
ry od dnia 27 sierpnia lodbył icały szereg konfe­
rencyi prywatnych z delegatami polskimi i litew­
skimi, wypracował nowy program układu co do roz­
wiązania sprawy wileńskiej. Według tego -progra­
mu mianoby ustalić jednocześnie los Wilna i uregu­
lować stosunki polsko-litewskie. Tekst nowego pro­
jektu, który różni się w kilku (punktach od pro­
jektu poprzedniego-, wypracowanego w Brukseli, zo­
stał podany do wiadomości delegatów, którzy mają 
powiadomić Hymansa przed 12-ym b. m. czy zga- 
d>zają się na jogo iprzyjęcie.

Projekt układu zawiera: 'ideę utworzenia auto­
nomicznego okręgu Wiiitaa i przewiduje obronną 
ikonwencyę wojskową pod jed-nem dowództwem, po­
zostawiając jednakże gros wojskowych sił litew­
skich pod dowództwem ‘litewlskim.

STRAJK W BERLINIE. 12 b. m. wybuchł w Ber­
linie strajk ifunkeyonaryuszy miejskich zakładów 
elektrycznych i galowych oraz tramwajów. Wskutek 
strajku w elektrowni nie iulcazały się żadne pisma.

MIĘDZYNARODOWY TRYBUNAŁ ROZJEMCZY, 
najbliższych dniach rozpocząć ma swe czynności 

Mędzynarodowy Trybunał Rozjemczy. Trybunał Roz­
jemczy opiera się pod względem prawno-między­
narodowym na 14 par. Statutu Ligi Narodów.

Międzynarodowy Trybunał Rozjemczy składa aię 
z 11 członków sądu i 5 lich zastępców. Zadaniem 
jego będzie rozpatrywać i wydawać opinię o -wszyst­
kich sprawach spornych przedstawionych mu przez 
Ligę Narodów. Dzięki temu staje się on niejako or­
ganem ‘wykonawczym' Ligi, ma jednak statutowo 
zagwarantowaną pełną niezależność. Sędziowie są 
wybierani na dziesięć lat przez walne zgromadze­
nie i przez 'Radę Ligi Narodów.

Trybunał Rozjemczy jest, -o ‘ile chodzi o jego 
zadania i‘ stronę ideową, niejako dalszym ciągiem 
haskiego Trybunału Rozjemczego, który jednak 
w dalszym ciągu będzie istniał.

| ROBOTNIK DRZEWNY [
KOMUNIKATY SEKRETARYATU MIĘDZY­
NARODOWEJ UNII ROB. DRZEWNYCH.

W Jnumeriach. 3/4 z 18 sierpnia 1921 znaj­
duje -się zawiadomienie, iż najbliższy Mię­
dzynarodowy Kongres Robotników drzew­
nych odbędzie się prawdopodobnie jw czer­
wcu 1922 roku, albowiem do tego czasu spo­
dziewa się Sekretaryat, iż jświatowe prze­
silenie w przemyśle drzewnym — obecnie 
tak strasznie -szalejące — będzie przełama­
ne. !Z dyskusyi na posiedzeniu Sekretery atu 
okazało- się również, iż cały szereg organi- 
zacyj w początkach 1922 roku ma do prze­
prowadzenia umowy cennikowe, które nie 
pozwalają, na wcześniejsze odbycie Kongre­
su. Konigres ten ze względu na ułożenie no­
wego statutu Unii (i konieczność uregulo­
wania międzynarodowych, stosunków w 
przemyśle drzewnym, będzie mieć dla roz­
woju organizacyi. robotników drzewnych 
pierwszorzędne (znaczenie.

W tym samym numerze Bul-letynu znaj­
dujemy zawiadomienie, iż

„Związek Robotników Drzewnych Polski" 
z siedzibą w Krakowie przystąpił do naszej 
Unii Międzynarodowej, jako członek. Liczba 
członków Żwiązku (polskiego wynosi 10-000. 
Witamy organizacyę polskich towarzyszów 
w naszej Unii jaknajserdeczniej.“

Ponieważ składkę. Związkową za rok 1321 
■dotychczas nie wszystkie Związki, należące 
do Unii zapłaciły, Sekretaryat Unii, uprasza 
o bezzwłoczne wyrów nanie wkładek pod a- 
dreśem kasyera Unii: N. Walop, De Gene- 
stesstraiat 10, Amsterdam.

□prócz organizacyi polskiej -do Międzyna­
rodowej Unii przystąpiły Związki Robotni­
ków Drzewnych w Bułgaryi, Jugosławii i 
Finlandyi! Tak więc zrujnowania przez woj- 
nę międzynarodowa solidarność robotników 
odżywa z dniem każdym coraz bujniej, i jest 
też pełna nadzieja, że szalona rzeź ludów, 
jakiej świadkami byliśmy w ubiegłych sie­
dmiu latach, już więcej się nile powtórzy, 
że więc stare ‘bojowe hasło: „Proletaryusze 
wszystkich krajów łączcie się“ przestoje 
być pustym frazesem, a staje się naprawdę 
potężnym, łącznikiem całego międzynaro­
dowego pro-letaryatu!

AKCYA CENNIKOWA W TARTAKU FIRMY 
FAŁTER I DATTNER, TURKA n/S. izP-staliai prze*  
proiwialdziana dnia 1 (bm. z tym wynikiem, że ro­
botnicy otrzymali 50 proc, podwyżki fl polepsz®*  
irjie aprowizacyi, któtnai została wJi-czona od- 15 
lipca 1921. Zaznaczyć musimy, że -od czasu za*  
łożenia naszego Ziwiązku upłynęło 8 miesięcy, a 
już możemy -się równać ż inhymi tartakami, 
gdzieśmy-stali- o 150 proc, niżej! Towarzysze! 
Wstępujicie w szeregi robotnicze, bo tylko) zorga*  
wizowany robotnik może sobie byt! polepszyć.

W tej 'notatce chcemy napiętnować na łamach 
naszego- pisma zachowanie się funkeyonarynszki 
pocztowej w Turce N/S. -Pbzy odbieraniu i wyda*  
wianiu) listów pani ta zadużb drażlni! O ile się 
nadaj® Wt Z. R. D., -jak to było w zeszłymi mie­
siącu, przy nadawaniu takiego lilsitu! Zanim list 
został odebriamy chłopak, który list naidaiwał zo*  
stał nasampnzćld przez to ,panie wybesztany śło- 
Wami: smarkaczu! -żyldkii — oni tu sobie będą 
-oirgarizaicyę zakładać i t. d. Radzilibyśmy) tej pa*  
ni nla przyisiziłość. ażeby JpóilnWwiałai -siwego nosa, w 
przeciwnym razie będziemy zmuszeini uldiać się 
tata, gdzie temu miiiejistaei, ażeby -tę palniią pouicżó*  
Mo, jak się ma w urzędzie zachowywać; myśli*  
my, że na razie wystarczy. Organizacya.

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.

Zgubioną kartę zwolnienia na nazwisks
MICHAŁ MARDYŁA, ur. 1804 r., wydaną 
przez P. K. U. Kraków, unieważnia się.
Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
--------------------------------------firma--------------------------------------  

IGNACY CYPRES SlSKŁ*
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach' 

Niklowy system Roskopf Patent z lańcuszkie® 
; 2500'—, tensam na kamienie Mk 3000'—. Nikło-

wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk4000’-y 
Stalowy damski na rękę Mk 4500'--. Budzik naj- 
lepszy Mk 3000’—. Harmonie po Mk 6000’—, 1000» 
15000-— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 1000’y' 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 1500’—, 2000- 

2500. Brzytwy po Mk 600-—, 800’—, 1000'—. Wysyłka 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 20 M; 
przekazem. SW" Kupuje srebro ś złoto.


